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AUSTRYA.
K ra k ó w  5 września. Journal des Debats zamieszcza 

listy pisane z W ęgier, a lubo opowiadają wypadki na 
początku przeszłego miesiąca dokonane, jednak może 
nie będą obojętne dla czytelników C zasu; zawierają bo
wiem nie mało ciekawych szczegółów wyjaśniających hi- 
stnryą wojny w ęgierskiej:

-Naprzeciw Szegedyna o półćwierci mili 
od lewego brzegu Cissy 4  sierpnia 1849.

„Stójmy tu naprzeciw nieprzyjaciela który odbudował 
wczoraj po całodziennej bitwie most zburzony przez nas 
onegdaj. Nieprzyjaciel odważnie nacierał, nasi słabo bro
nili, gdyż zmuszeni pilnować wielu punktów przejścia, 
mieliśmy tu tylko 11,000 ludzi. Dziś rano połączyły się 
z nami korpusy Guyona i Galla (który nastąpił po Perczlu 
złożonym z dowództwa); lecz nieprzyjaciel rozpocząwszy 
najprzód silny ogień działowy skoro spostrzegł źe zamie
rzamy trzymać sic w naszem stanowisku i niedopuszczać 
mu rozwijania swych kolumn, przerzucił pewnie swe siły 
w inną stronę i zaniechał kanonady. Powierzona nam o- 
brona przejścia rzeki łączy w sobie wszystkie zwykłe tru
dności i niepewność powodzenia. Nieprzyjaciel może mieć 
rozliczne cele przed sobą: albo chce nas zatrudniać, kiedy 
stanowczy napad zwrócony na Górgeya, któren przybył 
od Komarna przez północ i otworzył sobie drogę przeci
nając linią komunikacyjną Paskiewicza stojącego wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa w okolicach Debreczyna; 
albo też chce wyciągnąć rękę do Jellaczyca i nie ośmieli 
się przejść na drugą stronę Ćissy dopóki się z południo
wą armią nie połączy; albo nakoniec łudząc nas tutaj fa l- 
szyweini obrotami zamierza w inneiii miejscu przeprawić 
się przez rzekę i dążyć z odsieczą do Temeswaru gdzie 
z naszej Strony prace obięźnicze bardzo już daleko po
sunięte. Jenerał Dembiński nie wchodząc w te rozliczne 
przypuszczenia postanowił z trzema korpusami oddanemi 
mu pod dowództwo (w ogóle 35,000 ludzi) zajmować tu
taj stanowisko przedstawiające jakiekolwiek korzyści stra
tegiczne, dopóki nieprzyjacielskie ruchy naprzeciwległym 
brzegu nie wskażą mu, co czynić należy. Młody żołnierz 
pod rozkazami Dembińskiego walczący, nabiera otuchy i 
ufności w siebie, widząc źe po wczorajszej bitwie zostaje 
na miejscu i uie wycieńcza swoich sil forsownymi mar
szami , które zwykle następują po spotkaniu z nieprzyja
cielem. Między wodzami naszymi widać wielkie zniechę
cenie i ogólny brak nadziei; co się zaś tyczy dzielnego 
Dembińskiego, len z nieustraszoną odwagą urąga się śmier
ci. Wczoraj i dzis iano dowiódł, iż nie lęka się kul nie
przyjacielskich.

„Legia polska 'worzy tu niejako czwarty korpus od
dzielny pod wodzą Wysockiego. Postawa jej wojenna i

męztwo wypróbowane. Prócz lego wszystkie bataliony i 
szwadrony armii węgierskiej liczą Polaków w swoich sze
regach i między oficerami. Mówią źe ich liczba dochodzi 
do kilku tysięcy. Co do m nie, wciąż słyszę w około sie
bie rozmawiających po polsku. Język ten zmieszał sie 
z pięciu czy tez sześcioma krajowymi narzeczami. W czo
raj kiedy wojska nasze były odparte przez nieprzyjaciela, 
pewien pułkownik przybiegł w rozpaczy z raportem do 
jenerała Dembińskiego żądając posiłków. Dembiński za- 
P y « -  / '  u fa łem  Panu batalion Polaków, czy i ci także 
uciekli.” —j, „Nein , die Polen gehen nicht zuriick“ odpo
wiedział. Jakoż pod tym względem sława ich już utrwa
lona. Wczoraj tenże sam batalion stracił pięciu oficerów, 
a Jordan kapitan sztabu dowodził nim z wielkim talen
tem i zadziwiającą odwagą; przez 24 godzin opierał się 
nieprzyjacielowi czyniącemu przygotowania do przeprawy, 
otrzymał ciężka ranę w nogę. Jenerał przedstawił go do 
krzyża i stopnia majora.

Rząd odjechał do Aradu. Nieprzyjaciel zaczyna już 
niepokoić nas z ty łu  to jest w Mako, gdzie jeden z na- 
szych oficerów za bardzo sie pośpieszył ze zniesieniem 
mostu na rzece Marosz. Nie było bowiem prawdopodo
bieństwa, żeby nieprzyjaciel przybył tu w znacznej sile, 
przeciwnie zdaje się iż zamyśla operować wzdłuż niższej 
Cissy. Wczoraj wystawił naprzeciw nam 40 dział. Woj
sko węgierskie liczy jeszcze 165,000 ludzi, lecz Dem
biński nie ma nawet trzeciej części pod swemi rozkazami. 
Jenerał Bem uczynił wycieczkę do Mołdawii, działa on 
zawsze oddzielnie. Twierdze dużo zabierają nam wojska 
a ich załogi siedzą bezczynnie. Nakoniec Górgey i Vet
ter osobne odbywają ruchy. Mogłoby to być z niemałą 
korzyścią, gdyby jedna głowa kierowała wszyslkiemi o- 
brotami, i gdyby ci rozmaici dowódzcy, mieli odpowie
dnie doświadczenie i zdolności; lecz ze wszystkich armij, 
które widziałem w wojnie, nasza jest najmłodsza, zbywa 
jej na slósownem wyćwiczeniu, a zapał mass musi na
sycić ich niezliczone potrzeby o klóryehby zupełnie za-
poumiano. Dotychczas nic brakuje nam żywności, co dla 
innie jest nieustannym przedmiotem podziwu, grlyż wszyst
ko idzie tu bez owych warunków porządku i regularno
ści, do których nawykliśmy w zachodniej Europie. Ten do- 
statek pożywienia przy braku wszelkiej oględności jest 
dowodem zadziwiającego bogactwa kraju.

Jenerał Meszaros zgodziwszy sio na przyjęcie tytułu 
naczelnego w odza, dla osłabienia zazdrości, jaka inni przy- 
wódzcy ku Dembińskiemu pałają, pełni teraz przy tym 
ostatnim, obowiązki jeneralnego szefa sztabu, czyli pierw
szego namiestnika. Sejm odroczył s ię , po wydaniu uchwa
ły  równającej w W ęgrzech wszystkie języki i religie; ję 
zyk madziarski ma pozostać jedynie jako godło narodo
wej jedności. Ah, gdyby ta ustawa przed ośmiu miesią
cami została wydaną! Rząd postanowił, źe pięć armij sto
jących na różnych stanowiskach będzie działało oddziel
nie , a ruchy ich mają się w jedną związać całość za 
pośrednictwem ministra wojny.“

D zanad“ 7 sierpnia.
„Pisałem do pana list z Szegedylla donosząc, że stra

tegiczne korzyści tego stanowiska, zatrzymywały w nim 
jenerała Dembińskiego, lub z góry przewidywaliśmy nie
podobieństwo wzbronienia nieprzyjacielowi przejścia przez 
Cissę na kilku razem punktach, co wszakże stawia naszych 
przeciwników w niebezpiecznem położeniu i utwierdza je 
go odwrót, gdyby naciśnięty przez przemagające siły był 
zmuszony do opuszczenia swej pozycyi. Stoją oni obe
cnie na grobli przez pół mili idącej prostopadle do Marosz, 
wysokiej na 7 do 10 stóp, wspartej prawem ramieniem 
na rzecze Marosz której wybrzeża są błotniste. Przed 
tą groblą ciągnie sie równina aż do Cissy i przedmieścia 
Szegedyna, szeroka na strzał działowy, lecz nieprzyjaciel 
ma dla swej zasłony szereg grobli i okopów w innych 
wzniesiony czasach. Tym więc sposobem, nniiemaćby wy
padało , żc walka zawiąże sie między dwoma wojskami 
w szrankach zamkniętych bagnetem i pałaszem, kiedy z ty
lu każda armia miała silną linią obronną, mogącą zasło
nić odwrót w razie przegranej. Lewa strona naszej linii 
była oparta o las obsadzony wojskiem i działami.

3go sierp, nieprzyjaciel opanował przejście i zajał przed
mieście; 4go zaczepiał nas po dwakroć działami rano i 
wieczorem spodziewając się pewnie, że opuścimy nasze 
stanowisko bez wystrzału; 5 rano podobnaż próba, porzu-
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nieprzyjaciela i ze tenże przeprawił sie w znacznej sile 
przez most. Odtąd jenera ł Dembiński nie m ógł utrzymać 
dłużej swego stanowiska. Zyskał w nióin ile tylko było 
można czasu, żeby ściągnąć z kraju położonego z tyłu 
arjnn potrzebną żywność i zasłonić rząd przenoszący swa 
siedzibę do Aradu. Postanowił więc cofnąć sie natych
miast. Korpus Galla rozpoczął ruch odwodowy* za nim 
wyruszyły dywizya korpusu Guyona i legia Polska. Na 
stanowisku pozostały tylko dwie dywizye z 40 działami 
i konnica. Las po lewej ręce był już próżny, kiedy nie
przyjaciel ośmielony swojem powodzeniem pod Kaniźa, po
stanowił natrzeć całą siłą.

Bitwa rozpoczęła sie nagle na całej linii około 5tei go
dziny wieczorem, a wkrótce usłyszeliśmy strzały z tyłu 
naszego lewego skrzydła, które odkryte, łatwo było nie
przyjacielowi okolić. Nieprzyjaciel zbliżył się ze straszną 
arlyleryą na odległość strzału karlaczowego. Około 7ćj 
godziny wieczorem atak na lewe skrzydło przypuszczo
ny, wzbudził popłoch w trzech batalionach stojących w 
środku które tył podały uprowadzając z sobą jedne ba- 
teryą. Jazda, którą dowodził jenerał Dessóffy, umieszczo
na w drugiej linii na lewem skrzydle, podzieliła się wte
dy na dwie części. Jedna śmiało ruszyła na kartaeze i 
wstrzymała nieprzyjaciela grożącego rozbiciem naszemu 
środkowi, druga daleko znaczniejsza piękne wykonała szar
że żeby odeprzeć nieprzyjaciela pędzącego lewe nasze 
skrzydło. Waleczne huzary, zmusiwszy dS ucieczki nie 
przyjacielskich kirasyerów, były nawzajem odparte, w te m  
polskie szwadrony, prowadzone przez pukownika Poniń- 
skiego, rzuciły się z lancą wyciągnięte naprzód i zmieni
ły  obrot walki. Nieprzyjaciel nie śmiąc na nich nacierać

R O Z M A I T O Ś Ć  i .

T e a t r  n a ro d o w y -  -  P rzedstaw ien ie  W torkow e P o d sta rza łe j  

P anny  i P * f* S  n a s * e j  B u h u m ’ dwóch Jednoaktow ych  kom edyj, 
nie śc iągnęło  tak  licznych w idzów , ja k  N iedzielny b a le t :  Ś w ite 
z ia n k i.  Mimo tego g rano  bardzo dobrze; w P o d sta rza łe j Pannie  
O dznaczyła si? szczególniej pan . B in k o w sk a , um iejąc bardzo tr a f 
nie oddać pew n ą , tajem niczą chw ilę w  rom ansow em  życiu  s ta i. . .  
panny, chw ilę , około k tó re j k ręc i się c a ła  nieledw o in try g a  tej 

sz tuk i. -  W  Papugach, tej kom edyjce znanej od -w iek ó w  na  na
szej scen ie , a  jed n ak  zaw sze  z upodobaniem p rzy jm o w an e j, „ a je ła  
publiczność m iłą  g rą  sw o ją  pani Hofman w lo li L ucyny , ; panna 

C hefm icka w  roli A n e tk i, tych dwóch n iew in ią tek , w ychow anych  
przez su ro w ą babunię w zupełnej nieznajom ości m ężczyzn. W e 
Środę w idzieliśm y po drugi raz  przedstaw ioną k o h icd y ę . Ostatnia  
Rola A ktora , w  k tó re j ,  j a k  w ie m y : pan L inkow ski szerok ie  ma 
pole d la  pięknej g ry  sw ojej ; niemniej ja k  pani Hofm an . dla śp ie
wu. W  przedstaw ien iu  tem  w idzim y różnicę od poprzedniego, ale 

na  poch w ałę  a r ty s tó w . Pan L inkow ski jeszcze  lepiej s c h a ra k te ry 
z o w a ł m niem anego d y rek to ra  te a tru  i a d w o k a ta ; a  pani Hofman, 
dodając p iękną cavatine  w ło s k ą ,  w drugim  akcie, pom nożyła liczbę 

przy jem nych  w rażeń . Ku końcow i ty lko  sz tuki źle ja k o ś  poszło 
z in te rcy zą  : bo k iedy P lew sk i d rze  w ażn y  dokum ent kon trak tem . P y 
tam y  ? d la  czego n iedrze in te rcy zy , zostaw ionej przed  nim, tak  nie
bacznie przez R em igiusza a k to ra ?  — b y czy lib y śm y  ta k ż e , aby 
drobne sz tuk i m og ły  być szybko  o d g ry w a n e : tym  sposobem  zy sk a 
łyby  wiele nawet mierniejsze utwory. — Drobne wodewile, choć

niem ające n ieraz  w ielkiego s e su , podobają s ję ,  sk oro s ą ,  że ta k  
pow iem : jednym  tchem  odegrane.

N a Sobotę zapow iedziano Patrol nocny i P u łk o w n ik  z  r. 1761). 
Dwie zupełnie nowe kom edyc z francusk iego . — P rzed staw ien ie  to 
będzie na  benefis pana  B in k o w sk ieg o , naju lubieńszego i najbardziej 
utalentow anego z a rty s tó w  k rak o w sk ie j sceny. Spodziew am y sie , 
żc publiczność, k tó rć j pan L inkow ski ty le  chw il u w e se lił ,  k tó ra  
ty le  ra z y  do serdecznego śm iechu pobu d z ił, n ieokaże sie obojętną 

i dowiedzie obecnością sw o ję , że n iety lko  umie cenić p raw dziw y  

ta le n t ,  ale jeszcze  zach ę tą  i w spółczuciem  potrafi go podnieść ku  
w yższym  sferom  sztuki.

— P an  de Bourgoing, niegdyś sp raw u jąc y  u rząd  p o s ła  fran c u s
kiego  w  M nichow ie, n a p isa ł b ro sz u rę , k tó rą  ty lk o  grono sw oich 
p rz y ja c ió ł obdz ie lił, pod ty tu łem : „ P o lity k a  i środk i d z ia łan ia  
H osy i; w znajdu je  się w  niej przytoczony m em o ry a ł jednego z w y ż

szych  urzędników  ro sy jsk ic h , podany cesarzo w i po w ypadkach  roku 
p rzesz łe g o . N astępny w y ją tek  c h a rak te ry zu je  s ta n o w isk o , jak ie  
R nsj a  m a obrać w' obecnych w y p a d k a c h : „ R 0sy a  je s t  p rzed e -
w szystk iem  p a ń s t w e m  c h r z e ś c i a ń s k i ć m ;  lud w  R osyi w  o -  
góle c h iz e śc ia ń sk i, n iety lko  przez p ra w o s ła w n ą  w ia r ę , ale i czem - 

g łębszen t niż w ia r a ,  bo zdolnością do pośw ięcenia się i z a p rz a -  
m a siebie sam eg o , co w łaśn ie  stanow i g łó w n y  ry s  m oralnej jego  
n a tu iy . R ew olucya zaw sze  je s t  an tich rześc iańską . K s z ta łty , jak ie  
m u sia ła  p rzy b ie ra ć , g o d ła , k tó re w y w ie sz a ła , z g o ła  w s z y s tk o , aż 
do jć j zbrodniczych sw aw o li, by ło  tylko przypadkow ćm  i cz ą s tk o - 
wóm. Ale duch an tich rześc iań sk i niejest p rzy p ad k o w y ; on stanów ;

rdzeń je j is to ty ; on p rzen ik a jąc  j ą  na w sk ro ś , nadaje ta k  okropną 
potęgo podobnym w ybuchom . Kto tego n iew idzi, ten ja k o  ślepy  
p rzy p a tru je  się od la t sześćdziesięciu  scenom odgryw anym  na św ię 
cie. K o sy a , k ra j w ia ry , n aw et w  stanow czej chw ili dochow a p e ł 
ności w ia ry . N iczadrzy  ona przed w ielkością  sw oich przeznaczeń 

i posłan n ic tw a  sw ego nieodstąpi. A k iedyż posłann ic tw o to w y 
raźn iej by ło  w y tk n ię te?  M ożnaby pow iedzieć, iż Bóg w  płom ien
nych lite rach  w y p isa ł  je  n a  chm urnem , zasepionem  niebie. Xaclnid 
w  p ow stan iu ; w szy stk o  rozpada s ię , w szystko  się wali w ogolnein 
zniszczeniu  : i E u ropa K arola  W ., i E uropa kongresu  w iedeń
skiego, i papiestw o, i k a to licyzm , i p ro testan ty zm , i w ia ra , w a łę 
sa ją c a  się po bezdrożach, i rozum  tonący  w  absurdach, i po rząd ek  
niepodobny do p rzy w ró c en ia , i cy w ilizacy a , k tó ra  na sw 'oich ru i
nach w ła s n ą  się m orduje d łon ią . A kiedy w śród ty ch  olbrzm ich 
rozbitków  w idzim y ogrom ną R o sy ę , unoszącą się j a k  św ię tą  a rk ę  
— azaliż  m oglibyśm y posłannic tw o je j podać w w ą tp liw o ść?  a  m y 
dzieci j e j ,  m ielibyśm y m ałodusznym i niedow iarkam i okazać  s ię ?«  
i  P an  Bourgoing w ykazu je  znaczenie ty ch  u w a g , m ianow icie do 
p rzy sz ło śc i k ra jó w , należących do obrządku w schodniego k o śc io ła . 
N ietylko on G recyę i S łow ian tu reck ich  w  ten poczet liCKy, a ,e 
n aw et i część S ł o w i a n  zachodnich, po C zechy, w łą c z n ie . A u to r m e

m ory a łu  rosyjskiego w sposob cokolw iek n iezręczn y  ro zw d zi sie 
o husy tach  w  ló tćm  stó lec .u , tw ie rd z ą c , że ru c h  ten  m ia ł na  celu 
pow rót do wschodniego k o śc io ła , p rzeciw  czem u c ią g ie opór s ta w ifa

P o lsk a , jak o  pryncypium  wiecznie  p r z e c z ą c e ,  ja k o  p rzesz k o 
da do pow szechnej szczęśliw ości s ło w ia ń sk ie j. ( ? )



zwolnił swój atak. Jednak piechota nasza opuściła gro
ble, za młoda, żeby znieść podwójną kanonadę z przodu 
i z ’ tyłu od lewego skrzydła. Jenerał Dembiński, zawsze 
pierwszy w ogniu, zwrócił się ze swą dywizyą od pra
wego ramienia ku środkowi, i rozpoczął odwrót wzdłuż 
całej linii, kiedy skorupa granatu uderzyła, go w łopatkę, 
a w chwile potem, skoro nieprzyjaciel wstępował na gro
ble, kula powaliła jego konia. Pierwszy adjutant Dem
bińskiego był także obok niego ranny. Jenerał Guyon, 
który stał na lewem brzegu ze swoją piechotą zaledwie 
przed kilku dopiero dniami uformowaną i nawet przeszedł 
już groble, musiał z niej ustąpić. Odwrót zasłoniła jaz
da kilka dział zdemontowanych zostało na pobojowisku.
F M. Dembiński wsadzony na konia, pomimo rany która 
mu odjęła władzę w prawem ramieniu, utrzymywał swo
ja obecnością wśród największego niebezpieczeństwa po
rządek odwrotu, któren też'ułatwiła noc, pozwalając prze
być otwartą równinę bez żadnego punktu oparcia. Nie
przyjaciel liał się nas ścigać, pomimo jasnego blasku księ
życa któren mógł być dla nas zgubnym. Jego straty nie 
mniejsze były od naszych, a może i większe, gdyż gro
bla zasłaniała nas przez cały ciąg bilwy, kiedy przeci
wnie nieprzyjacielskie szeregi rozwijały się w równinie 
wystawione na nasz ogień. Nie ulega zatem wątpliwości, 
źe odybyśmy tym sposobem, nie byli zmuszeni wydać bi- 
tw v" tylu i strażą, broniąc odwrotu, któren strategiczne po
budki ' spowodowały. O milę od pobojowiska, przed wio
ska B e r l in ,  nasze wojsko rozłożyło się obozem i szyko
wało swe szeregi. Równo ze świtem odwrót znowu się 
rozpoczął, lecz około 9tćj godziny rano, nasza jazda sto
czyła bitwę, na rozległej przestrzeni rozciągającej się 
przed 0'Beśsenis. Wypadek tego starcia był korzystny 
i okrywa sława naszą konnicę; w jednej szarży jenerał 
Guyon przewrócony wraz z koniem był odbiły z rąk wro
ga przez huzarów. Po kilkogodzinnej kanonadzie poczę
liśmy dalej sie cofać. Nad wieczorem jazda zajęła stano
wisko przed wsią Kisterreni. Nieprzyjaciel, pszukany tym 
wybiegiem, oraz silnym oporem jakiego doznał rano, przy
wołał piechoto, żeby trzema kolumnami zdobyła wioskę 
bagnetem, lecz wieś zastał próżną, a nasza tylna straż, 
zyskała tym sposobem godzinę drogi. Cała zaś armia roz
łożyła sie spokojnie obozem pod Komlos.

F. M. Dembiński nie zważając na wielce dokuczliwą ra
nę przybył tu ostatni i przez 18 godzin nie zsiadł z ko
nia. — 7go sierp, ponieważ nieprzyjaciel się nie ukazywał, 
wojsko zażyło nieco wczasu i zajęło się zgotowaniem po
siłku. Dziś wieczór przybyliśmy do Csatad, oddziały w y 
prawione do Kaniźy i Mako p o łą czy ły  sie z nam i, d y w i-  
zva Kmety przyw ołana z ponad niższej C issy, pozostaje 
Z nami w stosunkach i uderzyłaby na prawe skrzydło nie
przyjaciela, gdyby chciał nas atakować.

Opowiedziałem panu wypadki tak jak na nie się patrzę. 
Nie widzę żadnej potrzeby czynienia uwag o projektach 
i ostatnim rezultacie tej wojny nieszczęściem zbyt nieró
wnej, w której atoli jednozgodne poświęcenie ludu może 
jeszcze zadać fałsz przypuszczeniom opartym na czystej 
rachubie. Nie ulega wątpliwości, źe Górgey będzie lig o  
w Aradzie i źe słabo jest ścigany. Ubolewać należy nad 
zaślepieniem rządu węgierskiego który trzyma rozmaite 
swoje armie rozproszone bez węzła wspólnego dowódz
twa i pozbaw ia armią improwizowaną meznającą karności 
i silnej organizacyi, jednego z najpicrwszych warunków 
wszelkiego powodzenia, zdolnego choć w części zastąpić 
dający się nam czuć brak karności i silnej organizacyi.

Moim przyjaciołom donoszę, źe 5go sierp, w chwili 
kiedy nasz środek począł ustępować, jenerał Dembiński 
wysłał mię do kawaleryi Desóffcgo. Ponieważ nieprzy
jaciel ukazywał się w tejże chwili na naszem lewem skrzy
dle, postanowiliśmy z jen. Desófly podzielić kawaleryą; 
on z główną siłą przeniósł się na lewe skrzydło, ja zas 
z 8miu szwadronami wypełniłem, źe sie tak wyrażę, szczer
bę zrządzoną w środku. Nadmienić wypada, że ten ruch 
był wielce użytecznym. Huzary odważnie za mną postę
powali bez .złamania szeregu, wytrzymali ogień karta- 
czowy i zasłonili odwrót cofającej się piechoty. Wyzna
ję, iż miło mi było widzieć ufność i gotowość, jaką mi 
okazali oficerowie i stary doświadczony żołnierz, którego 
prowadziłem. Postępując na czele mej kolumny, spotka
łem jen. Dembińskiego w chwili właśnie kiedy był ran
ny odtąd nieodstępowałem go już przez wieczór i naza
jutrz Moc jego organizmu jest zadziwiająca, moje siły 
opuściły tnie na chwile wśród 18 godzin, które Dembiń
ski przebył na koniu ligo sierp. Teraz jestem zdrów zu
pełnie."

Csanad 8 sierp. rano.

Posyłam panu wierny opis ruchów odbytych między 5 
a 8 sierp. Żeby dopełnić mego opowiadania należy wy
liczyć poniesione straty. Polegają one głównie w rozpro
szeniu wielkiej liczby naszych piechurów, którzy uciekli 
zpod Szóregu. Teraz zwolna się do armii ściągają, dzię
ki wolnemu odwrotowi. W tej chwili minister wojny przy
syła rozkaz, żebyśmy przyśpieszonym pochodem pobiegli 
do Aradu!! Trudno sobie wytłómaczyc ten rozkaz, al- 
bowiem opuszczamy tym sposobem Temeswar, tracimy 
15,000 ludzi stojących nad Dunajem i osłabiamy moralny 
wpływ, jaki porządek naszego odwrotu począł wywierać 
na żołnierzy. Wśród ruchów zamierzonych przez Dem
bińskiego, armia mogłaby w kilku dniach wznieść się do 
niezwykłej wysokości, iecz nagły odwrót podobny do u- 
cieczki wszystko teraz naraża na rozprężenie i nieład.

Rząd miał przez chwilę myśl przeniesienia, swej siedziby 
do Lugos.“

Za wiarogodność szczegółów w powyższych bs ac za
mieszczonych Journal de Debats zaręcza, a rękojmia a 
poważnego dziennika, nie małej jest tutaj wagi.

W iedeń 4  wrześ. ( Z  tea tru  w ojny) .  Z  Piotro- 
waradynu niemamy nic nowego, zdaje się w ięc, 
rozgłoszona poprzednio wiadomość o poddaniu stę 
twierdzy była przedwczesna. Podobnie i negocyacye 
zawiązane z Komarnem przerwano: załoga niemyśli 
o* kapitulacyi, a jak donosi korespondent Lloyda  nie- 
zmniejszyła się w ostatnich czasach ale raczej zwię- 
eszyła i liczy obecnie 2 0 —25 tysięcy. Z  pobliskich 
okolic ściągano rekrutów i zakupywano drzewo do 
fortecy. Pod prezydencyą komendanta fortecy odbyła 
się narada wojenna w której miało udział wielu cy
wilnych komisarzy skompromitowanych względem rzą
du austryjackiego. Rozstrzygano na niej projekt ka
pitulacyi i podano warunki, które zapewne rząd od- 
zuci. Między innemi żądano powszechnej amnestyi 

dla W ęgier. K lapka, o którego skłonności do kapi
tulacyi powątpiewać niemożna, napróżno namawiał 
do skromniejszych warunków; niedano mu mówić i 
okrzyczano zdrajcą ojczyzny. W  skutek tego felzm. 
Csorich otrzymał rozkaz wprowadzenia korpusu na 
linia oblężniczą.c ć

Otrzymano tutaj urzędowe potwierdzenie poda
nej poprzednio wiadomości, że Kossuth, Dembiński i 
Meszaros znajdują sie w Widynie pod dozorem tu
reckiego paszy. Oddali się oni pod opiekę rządu an
gielskiego i oświadczyli, że chcą emigrować do An
glii. 'ii tego powodu konsul angielski wmieszał się 
w  tę sprawę i wspomnieni wychodźcy uwolnieni zo
stali. Gdzieby się Rem i Guyon obecnie znajdowali, 
przv rozsiewanych codziennie sprzecznych wiadomo
ściach, powiedzieć niemożemy. W  tych dniach z ła 
pano adjutanta Bema i znaleziono przy nim list Dem
b iń s k ie g o  p is a n y  <lo B e m a  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :

„Główna kwatera Facśet 16 sierpnia o gn<t. H e j
w nocy: Panie Jenerale! Adjutant pański, ober- 
lieutenant M ., doręczył mi przed 3ma godzinami de
peszę pańską datowaną z Karansebes d. 15 b. m., 
na którą mimo zupełnego wysilenia po 21-godzinnym 
przyśpieszonym marszu w następujący sposób mam 
zaszczyt odpowiedzieć: Oświadczam że niemogę się 
zgodzić z rozkazem otrzymanym przezemnie w po
wyższej depeszy, a ndstępme wprowadzić go w w y
konanie. Rozkazujesz mi, Pan' e jenerale, tak się ro
złożyć , aby korpus mój j a^ najprędzej połączył się 
z Guyonem i Vecseyem i staw ił czoło nieprzyjaciel
skiej armii pod Lugos. Korpus mój skoncentrowany 
7go i 8go sierpnia pod 1 emeswarem a wynoszący 
16 ,000  ludzi i 3 8  dz ia ł, P° bitwie przez stratę za
bitych, rannych i jeńców, Przez ucieczkę, zbiegów i 
maruderów podczas odwrotu zmniejszył się do 7 0 0 0  
i 16 dział. Zdaje się że oba korpusy jenerałów  Gu- 
yona i Vecseya niewynoszą 8 0 0 0  ludzi. Jakże więc 
pan możesz przy tak szczuplej numerycznie sile, przy
puściwszy nawet s z c z ę ś li^  połączenie obu korpusów, 
rachować na pomyślny rezultat, gdy bataliony hon- 
wedów nieustannie same się zmniejszają a huzary zu
pełnie są zdemoralizowane. Gdybym poszedł za pań
skim planem i s ta ra ł się g° w )k°nać , musiałby ce
sarz rosyjski jeszcze jednego człowieka żywić w  do
mu waryatów. Zamiar mój ie,s* utrwalony. Dopóki 
reszta korpusu mego zupełuie się nierozwiąze, będę 
w alczył ufając dalej w ła snemu iosowi i gwiaździe 
mojego szczęścia.— Mam zaszczyt il<], — Dembiński.^ 

Artur Górgey znajduje się od kilku dni na wolnej 
nodze w Gradecu. W  Peszcie d. 1 sierp. Jerzy  Fu- 
lóp z Nagyszekres, który ' v c,i|£ u powstania jako na
czelnik pojedynczych oddziałów odznaczył się , zo
s ta ł za wyrokiem sądu wojskowego rozstrzelany. 
Oprócz tego gazeta urzędowa zamieszcza wyroki 
na M ichała Bajoka z W adowic, Karola Góbla Jó 
zefa Brandla i wielu innych za udział w powstaniu, 
skazanych na mniej więcej dłuższe więzienie ciężkie. 
Wielkie wrażenie spraw iło tutaj aresztowanie dwóch

pięknych sióstr Czekowicz i Orczy z domu baronów 
Liptay, które pod eskortą wojskową zaprowadzone 
zostały do nowego więzienia. W Szegedynie wy
mierzono karę cielesną po 50  kijów na 60  pasterzach 
którzy w powstaniu służyli. Bar. Orinay-Auftenberg 
adjutant Koszuta został rozstrzelany, umierał z zim
ną krwią i odwagą.

— Dzisiaj ma przyjechać feldzm. Hayuau, jeżeli 
nowe rozruchy Rajców i Serbów wybuchłe w Dy
strykcie Kikindaer nie wstrzymają go w drodze. Gdy 
się dowiedziano, że powstańcy ci zajęli St. Tomas, 
wyprawiono przeciw nim na wozach wojska z Te- 
meswaru.

Dzisiejsza Gazeta wiedeńska, zamieszcza sprawo
zdanie skarbu z miesiąca kwietnia. W edług tego o- 
gólny dochód wynosił 7 ,026 ,356  złr. m. k. to jest z do
chodów stałych 1 ,867 ,409 , z niestałych 4 ,1 8 4 ,0 4 4 , 
z dochodów państwa 9 <4,901. Rozchód doszedł do 
sumy 1 4 ,9 3 4 ,1 7 4 , to jest: dług państwa 2 ,7 8 6 ,8 5 8 , 
lista cywilna 2 6 9 ,6 5 2 , rada ministeryum 15 ,152 , 
ministerstwo spraw zagr. 86 ,7 0 1 , ministeryum spraw 
wewn. 1 ,2 6 5 ,0 0 6 , ministeryum wojny 7 ,768 ,711 . 
skarbu 9 1 8 ,2 0 9 , sprawiedliwości 2 4 3 ,9 3 5 , oświe
cenia publicznego 87,914, handlu i robót publicznych
1,267 ,628 , rolnictwa i górnictwa 19 ,1 9 0 , władze 
kontrolujące 2 0 5 ,2 1 8  z łr.

Jak  wiadomo przed kilkoma dniami ban Jellaczyc 
posłał do Rady banalnej zagrzebskiej rozkaz natych
miastowego ogłoszenia konstytucyi z d. 4go marca. 
Przeciwko temu radzca banalny Kukuljewicb założył 
protest, a Rada po burzliwem posiedzeniu, nakazała 
ogłoszenie bez żadnych uroczystości.

Dzisiaj przybyło do Wiednia 12tu rosyjs. jenerałów 
i oficerów sztabu. Nadworny radzca Fracisconi mia
nowany został sekretarzem w ministeryum handlu i
prac publicznych. N a  w n iosek  ministra B acha ,  w kaz—
dem ministeryum będą urządzone bióra telegraficzne 
stojące w  komunikacyi z głównem biórem cen tra ln ć iii.

Zawarto ugodę z Prusami względem zatknięcia 2eh 
linij telograficznych w Oderbergu i układ ten obecnie 
do ratyfiacyi podano.

W iedeń  5 wrześ. (O statnie wiadomości). Feldzm. 
Haynau przybył dziś z Pesztu do W iednia co utwier
dziło upowszechnioną od kilku dni pogłoskę iż tenże 
postanowił prosić J . C. Mość o mvolnienie go od pia
stowanej dotąd godności. Mówią również że feldzm. 
obejmie naczelne dowództwo nad korpusem 36.0(H) 
wojska koncentrującym się obecnie w  YTorarlbergu. 
Wieści te niezdają się zresztą uzasadnionemu W ię
cej prawdopodobnem jest, że przybycie feldzm. Haynau 
zostaje w związku z mającemi się rozpocząć obradami 
względem przyszłej organizacyi W ęgier.

Dzisiejsze wiadomości z Piotrowaradynu zapewnia
j ą ,  iż twierdza ta dotychczas się niepoddała. Ż o ł
nierze stracili zaufanie do swoich oficerów7 i chcą się 
poddać na łaskę FZM . Haynau, po którym wiele sobie 
obiecują.

FZM . Nugent mianowany jenerałem komenderują
cym nad armią oblężniczą, powołany został przez 
J . C. Mość do W iednia, Klapka oświadczył, ż e je s l 
chory i nie chce brać udziału w dalszych naradach 
nad obroną fortecy.

F R A N C Y A .

P a ry ż  2  września. (P ogłoski o koalicyi państw  
Europejskich .)  W  braku bieżących wypadków zdol
nych pociągnąć ku sobie powszechną uwagę, dzien
niki francuskie bawią się tworzeniem rozlicznych do
mysłów i zapełniają swe kolumny niepodobnemi do 
wiary pogłoskami. Jedne powtarzają uporczywie, 
źe Francya, Austrya i Bawarya zw iązały się wspól- 
nem przymierzem, żeby zgasić rewolucyjne ognisko 
tlejące w  Szwajcaryi. Podług tej umowy tylko środ
kowe kantony szwajcarskie będą tworzyły oddzielną 
Rzeczpospolitą , pod opieką sprzymierzonych mo
carstw, reszta zostanie rozdzielona między Francyą,
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Austryą i Sardynią. Prusy dostaną drobne księstwa 
na północy i wśrodku Niemiec aż do M enu, a za to 
odstąpią Francyi prowincye Nadreńskie. Bawarya 
zajmie Wirtemberg i część Badeńskiego, Palatynat 
i resztująca część Badenu przejdą pod panowanie 
Austryi. Państwa W łoskie przystąpią do celnego 
związku z Austryą, do której prócz tego będzie przy
łączona Bośnia i kraj Czarnogórców. Rosya zw ię
kszy swoje posiadłości zajęciem M ołdawii, W oło
szczyzny, Serbii i portu Cattaro. Ostatni nabytek 
nader byłby ważny dla marynarki Rosyjskiej. Kon 
stantynopol otrzyma przywileje miasta wolnego.—Z a 
mieszczamy powtórnie w  naszych kolumnach pogło
skę o powyższych układach, które z wielu miar w y
dają się nam dalekie od wszelkiego prawdopodobień
stw a, lecz znajdując ich opis w e wszystkich niemal 
dziennikach nie możemy ich pokryć milczeniem.

Inne znowu wieści całkiem odmiennej są natury. 
W edle nich koalicya istnieje rzeczyw iście, lecz za
wiązana przez mocarstwa północne grozi jedynie 
samej Francyi. Ta pogłoska niemniej od poprzedniej 
wydaje nam się bezzasadną. Jakiż bowiem byłby 
cel zbrojnego wystąpienia przeciw Francyi. W szyst
kie rządy Europejskie wyłącznie są dzisiaj zajęte 
wytępieniem ducha rewolucyi, który w  r. z. wstrzą
snął posadą istniejących na stałym lądzie mocarstw. 
W  tej walce z ideą gwałtownych wybuchów, rząd 
ł  rancuski żadnemu innemu wyścignąć się niepozwo- 
li. Gdyby wojska cudzoziemskie wkroczyły na zie
mię Francuską, wstrzymałyby postęp rozpoczętego 
dzieła reakcyi podwoiłyby s iły  sprzeciwników dzi
siejszego systematu rządowego, czego pewnie żadne 
państwo europejskie nie pragnie. Przeto raz jeszcze 
winniśmy powtórzyć, że wszelką myśl koalicyi uwa
żamy za utwór bujnej wyobraźni dzienikarzy fran
cuskich.

( D yskusye rud departam entow ych). Przeciwnicy 
teraźniejszego gabinetu z radością przytaczają, że 
środkowe stronnictwo reprezentowane przez koło kon
s t y t u c y j n e  w  j e d n y m  t y lk o  departamencie odniosło 
zwycięstwo przy obiorze prezesa. X tego nieprzy
jaznego ministrom początku wnosi partya ultra-kon- 
serwatystów, że rady departamentowe okażą się nie
przychylne ludziom stojącym dziś u w ładzy i zażą
dają bezzwłocznego przejrzenia konstytucyi. Nie 
zdaje się atoli żeby prowincye posunęły się teraz do 
lak stanowczego kroku. Jeźli wyjawią jakie w  tej 
mierze życzenia to pewnie w  sposób nader ogólny 
i dwuznaczny. Będą usiłow ały dow ieść, iż dobro 
i pomyślność kraju wymagają w ład zy  trwałej silnie 
zorganizowanej. Lecz podobne ogólniki niedostar- 
czą stronnikom przeszłości broni jakiej oni w  depar
tamentowych obradach szukają. W edle wszelkiego  
prawdopodobieństwa życzenia kraju zwrócą się po 
największej części do żądania jednolitej i szybko dzia
łającej administracyi. Przyjaciele obecnego ministe- 
ryum będą się starali w yw ołać w  tern duchu odpo
wiednie manifestacye. Inne znowuż departamentu 
oświadczą się za systematem decentralizacyi, za przy
wróceniem dawnych podatków a pominięciem proje
któw p. Passy. W szystkie zaś mniejwięcej praco
wać będą nad wygotowaniem odpowiedzi na kwestye 
administracyjne wyłuszczone w  okólniku ministra 
spraw wewnętrznych.

Powiadają, że p. Rufaure przychylając się do proś
by przesłanej mu telegrafem przez rady departa
mentowe pozwolił im przedłuż} ć swoje posiedzenia 
albo wyprawić sesyą nadzwyczajną dla zbadania 
projektu do prawa o departamentowej oiganizacyi.

(W iadom ości bieżące). M onitor dzisiejszy ogła
sza sprawozdanie komisyi wyznaczonej do roztrzą- 
śnięcia wniosku Leona de M aleville, W ołowskiego, 
Wiktora Hugo, Teodora Bac itd. Reprezentanci po- 
w yż wymienieni domagali się udzielenia paryzkim tea
trom nadzwyczajnego zasiłku w  ilości 6 8 0 ,0 0 0  Ir. 
Komisya pochwalając cel tego wniosku radzi go jednak 
odrzucić ze względu na obecny stan finansów fran
cuskich.

W edle krążącej tu powszechnie pogłoski, wojska 
austryackie ściągają się na granicy szwajcarskiej od 
strony Tessinu. Mówią nawet, że kanton Zurich bę
dzie na jakiś czas zajęty.

Powiadają, ze hr. Nesselrode p rzesła ł panu K isie- 
lew notę z poleceniem, aby ją  zakomunikował rzą
dowi francuskiemu. W  depeszy tej hr. Nesselrode 
oświadcza: że uprzedzając wyjaśnienia, jakichby Fran- 
cya mogła żądać, z góry donosi, że cesarz rosyjski 
wyprowadzi swoje wojska z posiadłości austryackich, 
skoro tylko powstańcy węgierscy na wszystkich punk
tach się poddadzą. Pow yższe zapewnienie ma się 
także stosować do M ołdawii i W ołoszczyzny. — 
Eskadra zostająca obecnie pod dowództwem kontra- 
admirała Parseval -  Deschenes w ypłynie wkrótce 
z przystani i będzie krążyła po morzu Śródziemnem.

Minister wojny jenerał Rulliere nakazał zawiesić 
rozdawanie krzyżów przysłanych przez Piusa IX dla 
armii francuskiej.

S ły c h a ć , iż rząd wyda niezadługo okólnik do bi
skupów i arcybiskupów, ażeby zawezwali naczelni
ków religijnych stowarzyszeń do utworzenia nowych 
zakładów w Algierze.

[N a d e s ła n e ).  Winienem zwrócić uw agę, iż re- 
cenzya rozprawki mojej „o błędnem pojmowaniu sztuk 
w  kraju naszym“ przez pana K. w  ostatnich nume
rach „ C z a s  u“ skreślona, jest opartą na domniema
nych wyrażeniach, które za w łasne moje przyjąć nie 
mogę. Pan K. tak dziwnym przypadkiem wszystko 
pomięszał, iż nawet słow a księdza Piotra Skargi 
„Philosophia i Theologia, której się z ksiąg w ko- 
,.morze nauczyć możesz“ mnie przypisał i za niego 
jołajał. Dopóki w ięc rozprawka ta drukiem ogło

szoną nie będzie: sąd o niej jako przedwczesny w e
dług słuszności zawieszonym być powinien.

Unia 7  września 1849  w Krakowie.
Stattler.

po 2 z łr. 21 kr. w mon. kon. p ła c a , lecz to tylko chwilowy one- 
goż potrzeby da się tłum aczyć, j a{ te i  ; ^  okoUonoócią, i t  do- 
pićro owies „kanarek“ jes t zebranym , p0 zbiorze prostego ow .a  
zapewnie cena znaczme spadnie. H reczka również bardzo jest po
szukiwana.

[107]

Urzędowe.
Ner 10.736.

R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A
O K R JJG U  K R A K O W S K IE G O .

W ydzia ł spraw wewnętrznych.
Na skutek odezwy Komisyi Gubernialnej z dnia 27 sierpnia r. b. 

do Licz. 12,211 uczynionej, podaje do wiadomości publicznój re
skrypt m inisterstw a wojny z dnia I9go siepnia r. b. ad Nm 17.200 
w osnowie następującej: „Ażeby nawet i żonatym cywilnym leka
rzom ułatw ić wstęp do służby lekarskiej polowej, N ajjaśniejszy 
Pan na wniosek m inisterstwa wojny zezwolić ra c z y ł , ażeby w zglę
dem lekarzy meldujących się tylko na czas trwającej wojny do 
służby lekarskiej polowej, o ile tacy są żonatem i, od surow ych 
wymagań systematu odstąpić — tojest uwolnić ich od składania k a u -  
cyi ślubnej, lub w ystawiania rewersów na zrzeczenie się pensyj 
dla swoich żon.

Na przypadek atoli gdyby takowi lekarze , polegli od nieprzyja
cielskiego oręża, lub w pełnieniu swoich obowiązków padli ofiarą 
chorób zaraźliwych — wdowom tychże wedle istniejących w tej mie
rze norm, służy  prawo do pobierania wsparcia od rządu.“

Kraków 5 w rześnia 1849 r.
Z a P rezesa , K. H o s z o w s k i .

Sekr. Jln y , W asilewski.

[96]

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  12 wrześ. Nadzieja dobrego zbioru zboża bardzo nas 

omyliła: jedne żyto tylko zdrowe zebrano, lecz bardzo lichy w y - 
m łot daje. Pszenica jednak ozima i ja r a ,  jęczmień i owies przez 
parotygodniową słotę i wielkie panujące burze zniszczały, bo psze
nica i jęczmień tak  na pniu jeszcze stojące, jako na pomięci i 
w półkopkach zupełnie pozrasta ły , że się zdaleka zielenią. Gospo
darze, osobliwie górscy, są zmuszeni szukać gdzieindziej pszenicy 
do siewu. Tylko w dolinach tutejszego obwodu miejscami jeszcze 
nieco szczęśliwiej zebrano. Owies którego się najwięcej w górach 
sieje je s t zupełnie zniszczony, gdyż burza go połam ała, ziarno na 
nic ob róciła , tak, że teraż przy koszeniu największa część go wy
pada, i tylko prawie go łą  słomę młóci się. A przecież ile to zbiór 
takiego lichego zboża biednego szlachcica kosztu je? ile go będzie 
omłot kosztow ał? Opłaci się to? Ozem będziemy mogli biedne by
dło wyzimować, kiedy słom a już w p0]u gnije? Będziem zmuszeni 
bydło sprzedaw ać, a  bydło już teraz znacznie s tan ia ło , gdyż nie
jeden gospodarz teraz go się chce już  pozbyć, bo go niepotrafl wy
zimować; a teraz i kupca na bydło niem asz, chybaby się na W ę
grach zupełnie uspokoiło, i W ęgrzyni — jak  to zawsze bywa — do 
naszych górnych m iasteczek—gdzie tygodniowe targi na bydło i zbo
że b y w a ją -p rz y b y li .  Groch w ty m roku anj w nizinach ani w gó
rach się nieurodził; pamiętnika n tem asz, którenby sobie przypomniał 
aby sic kiedy groch lak  źle urodził j ak w tym roku 0  k a r t„flach

ani myśleć, abyśmy tyle zdrowych uzbierali, iżby można zw yczajną 
ilość na wiosnę sadzić, bo jeszcze ani jednego roku tak  niegniły jak  
w tym roku. Opłaci się tedy robota koło nich? Niejeden gospo
darz m ów i, że na wiosnę żadnych kartofli sadzić niebędzie, bo da
leko lepszą intratę będzie m iał, jeżli w to pole coś innego posieje. 
Chociaż zboża mało i mało kto kupuje, wszelako sprzedają korzec 
pszenicy 18 fl., ży ta 15 11., jęczmienia 12 fl., owsa 9 fl. w w'.

L e  Z lo c z o w tik ie g O  2 wrześ. W nasz^j okolicy dopiero teraz 
zbiorem ży ta  i pszenicy ozimej pochwalić się możemy, jednak i to 
jeszcze nie wszędzie w gumnie lub stertach  znajduje się; w wielu 
miejscach w półkopkach pogodniejszej do zwózki chwili wyglądać 
musi ozimina, mamy tu bowiem c iąg łe deszcze, które w stojącem 
na polu zbożu przez zrośnięcie wiele szkody porobiły, a  pozostałej 
ja rzy n y  wcale zebrać niepozwalają. ję powodu nadzwyczaj spó
źnionego tego roku żniw a, nieinożemy robić wczesnych zasiewów 
ozim ych, które już i dla braku młocków później, ja k  zwykle, w y- 
paśćby m usiały.

Geny zboża nowego dosyć się trzym ają. Porobiono już sprzedaże, 
z odstawą w październiku i listopadzie, natvet w większych par- 
tyach . para ż y ta  i pszenicy  po * ^ r .  30 kr. [w y p ła ta  banknota
mi}; owies je s t  teraz w bardzo dobrój cen ie , bo iiworanci chętnie

N. 5203.
CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na skutek podania p. Henryka Miłtowskiego i p. Kamilli M iłto- 

wskiej o ogłoszenie spadku po ś. p. W iktoryi z Jaschków  M iłto- 
wskiej i jćj synie Julianie M iłtow skim , co do Kamienic pod L. 227 
i pod L. 228/„ w Gminie Hej m iasta Krakowa położonych.—T rybu- 
n a ł po w ysłuchaniu wniosku P ro k u ra to ra , na zasadzie art. 12 ust. 
lup. z r. 1844. wzywa wszystkich mogących mieć prawa do rz e 
czonego spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech miesię
cy do T rybunału z g ło s il i ;— w przeciwnym bowiem razie spadek 

Henrykowi Miłtowskiemn i p. Kamilli Miłtowskiej w częściach 
na nich z prawa przypadających przyznanym zostanie.

Kraków 28 sierpnia 1849 r.
Sędzia Prezydujący Br k e e iŃSKT.

CO H. Sekr. P. B urzyński.

N r. 4396 . f 69 |

CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek żądania Salomona W axm anna nabywcy praw H irscha 
Leib W axmanna, tudzież matki Baderowej w asystencyi męża Moj
żesza Badera działającej i Mindli Braunowej wdowy — o p rzy 
znanie im spadku po Netcie 1* Ja ro sław o w ej, 2* W aim annow ój 
z summy złp. 1000 na domu pod L . 203 w Gm. X. hipotecznie u -  
bezpieczonej, tudzież po Dawidzie Mannie W axmann pozostałego, 
z kwoty złp. 300 na domu pod liczbą 203 w Gm. X. hipotecznie 
ubezpieczonej — składającego się, — C. K. T rybunał po w ysłu 
chaniu wniosku prokuratora na zasadzie a rty k u łu  12 Ustawy hip. 
z roku 1844 wzywa w szystkich do pomienionego spadku prawa 
mieć m ogących, aby się z takowemi w terminie 3 miesięcy do 
trybunału zgłosili: w razie bowiem przeciwnym spadek rzeczony
zgłaszającym  się , a  mianowicie co do summy złp. 300 na domu 
pod L. 203 w Gm. X. w łącznie na rzecz Solomona W axm anna, a  
co do summy 1000 złp. na domu pod L. 203 w Gm. X. każdemu 
z nich w częściach równych przyznaną zostanie.

Kraków dnia 16 lipca 1849 roku.
Sędzia prezydujący J . Pa r e Ńs k i.

[ 3 } Sekretarz P. Burzyński.

Ner 1122. OBWIESZCZENIE. [78]
PR EZES CESARSKO-KRÓLEW SKIEGO S^DU WYŻSZEGO 

Miasta Krakowa i jego Okręgu.
W  myśl art. 118 Kodcxu Cywilnego podaje do powszechnćj w ia

domości , iż T rybunał miasta Krakowa i jego Okręgu na drodze 
appellacyi sądzący wyrokiem dnia 29 Grudnia 1848 r. wydanym, 
prawomocnym Sotera Kajetana dwojga imion Drelinkiewicza za nie
przytomnego uznał.

Kraków dnia 15 sierpnia 1849 roku.
P. Ba r t y n o w s k i.

[ 3 ]  A‘ G iebu łtow sk i, sek retarz .
N. 17,261. [97]

RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydzia ł porządku i bezpieczeństwa publicznego.
W E Z W A N I E  E D Y K T A L N E .

Stósownie do Reskryptu W ysokiej Ces. Kr. Komissyi Gubernialnćj 
Z dnia 5 maja r. b. do L. 6212, w zyw a poniżej w yrażonych popi
sowych m iasta Krakowa, ażeby ci, k tórzy  baw ią za granica w terminie 
trzechmiesięcznym, co zaś przebyw ają w prowincyach ces. A u s tr i
ackich w 6ciu tygodniach stawili się przed Komissyą Poborową w Kra
kowie, celem zadosyć uczynienia swoim obowiązkom względem s łu ż -
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by wojskow ćj; P° bczskutecznćm bowiem upływie tego 
zbiegów rekrutacyjnyoh poezytaniby zostali. — Ci są :
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I m i c  i N a z w i s k o Rok = -  = 3 Gmina. 327 D rajer Abraham ..................................1825 32 VI

oN-
CD 31  s 328 Akerman D a w id ....................................... 1825 9 VI

241 Nasturkiewicz Zygmunt . . . • 1824 24 I 329 Gintzberg A b r a h a m ............................ 1825 40 XI

242 W ęgierkiewicz Karot . . , . • 1820 280 VIII 330 M arynger J o e l ....................................... 1825 56 X
243 Czerwiński W in c e n ty ....................... 1824 7 Półw s. 331 Hofman D a w i d ....................................... 1829 75 VI

244 Kościelnicki S te f a n ............................ 1825 129 IX 332 Mendelsohn S z y j a ................................. 1829 188 X

245 Schwabinger M o jż e s z ....................... 1825 212 X 333 From er S a m u e l ....................................... 1828 150 VI

246 Rogoziński J ó z e f ............................ 1629 200 IX 334 Szpingarn S z l o m a ..................................1825 113 VI

447 Kokosiński J ó z e f ............................ 1824 256 IX 332 Glcicman I z r a e l ....................................... 1829 82 X

248 Aronsohn Elkan .................................. 1824 165 VI 336 Pechner S a m u e l-L e w e k ...................... 1826 78 VI

249 Kepper M o jż e s z ................................. 1882 75 VI 337 Rotfeld L a i b .............................................1826 131 X

250 Spira A b r a h a m ................................. 1828 77 X 338 Hirschsprung J a k ó b ............................ 1826 90 X

251 W etzstcin C h a j m ............................ 1828 10 XI 339 Szwarcwald S a lo m o n ............................ 1826 24 VI

252 Starski F r a n c i s z e k ....................... 1828 59 VI 188 X

253 W einruch Andrzej • • *• • • 1828 245 VIII 341 Flang A r o n ............................ .....  1826 18 XI

254 Lisicki K o n s ta n ty ............................ 1825 185 VIII 342 Folkart L azar-Jó zc f . . . . . .  1826 109 VI

255 Zaplatalski T o m a s z ....................... 1825 263 VIII 343 Nabel S a lo m o n -L e w i............................ 1826 83 VI

256 Zamojski W łodzimierz . . . . 1825 166 VIII 344 Redlich S a m u e l ....................................... 1826 101 VI

257 Rcmbalski P a w e ł ............................ 1826 252 v m 345 Geduldig D aw id -H irsz ............................ 1826 158 X

258 Zieliński F r a n c i s z e k ....................... 1826 252 VIII 346 Olechowski K a r o l .................................. ...... 45 VI

259 Jędrzejow ski J a n ............................. 1827 235 VIII 88 X

260 Plutecki T e o d o r .................................. 1822 234 VIII 348 Lewenstein M o j ż e s z ............................ 1825 154 VI

261 B aran S t a n i s ł a w ............................ 1823 278 VIII 132 VI

262 Brzański W o jc ie c h ............................ 1827 215 IX 350 Markin Izaak ....................................... 1827 46 XI

263 Szydło  M ik o ła j .................................. 1827 169 IX 351 Bieńkowski A n d r z e j ............................ 1827 185 VI

264 Burak J a n ............................................. 1827 64 VIIp. 138 VI

265 Porębski L u d w i k ............................. 1827 22 VIIp. 201 X

266 Gieszkowski Sew eryn . . . . 1827 88 VIIp. 354 M aryngern M a r e k ..................................1827 56 X

267 Tabaszew ski J ó z e f ............................ 1827 85 VIIp. 355 Goldfarb A b ra h a m ..................................1823 92 VI

268 M otłosiński W incenty . . .  . 1826 40 VIIp. 356 Rcisfeld G um pcl....................................... 1823 129 VI

269 Nowiński T o m a s z ............................ 1827 1 VIIp. 357 Rosenszton Eliasz Kalman . . . .  1823 51 XI

270 Brzechwa S t a n i s ł a w ....................... 1828 44 VIIp. 358 Hass Nissel M i c h a ł ............................ 1823 11 VI

271 Przecław ski R o m u ald ....................... 1828 24 Vllk. 359 Sobieniowski E u g e n i ............................ 1824 71 VI

272 Stachowski Franciszek . . . . 1827 6 VHk. 360 Hirschzweig Jan-Lcopold . . . .  1824 45 VI

273 Gaszyński J a k ó b ............................ 1829 3 Vllk. 361 Zalewski S t e f a n ....................................... 1824 96 VI

274 Gaszyński A n t o n i ............................ 1827 3 Vllk. 362 Pencak v. Pieniak Antoni . . . .  1823 15 Łobzów.

275 W ilguszew ski Maxymilian . . . 1627 29 Vllk. 363 T rzetrzew a J a c e k ................................. 1823 95 Krowodr.
276 Oliński J a n ........................................ 1828 102 VHk. 364 Mund v. Mond W olf-H irsz . . . .  1822 206 X
277 Gaszyca F r a n c i s z e k ....................... 1828 94 Krowodr. 365 Horowicz L azar L i b e r .......................1822 69 X
278 Nowakowski A n d r z e j ....................... 1827 2 Krowodr. Kraków dnia 24 sierpnia 1849 r.
279 Matusiewicz A n t o n i ....................... 1829 44 VHk. Prezydujący, SWIECENY.
280 Matusiewicz J a k ó b ................................... 1827 4 4 V llk . C O  Z .  S e k r e t a r z  .liny H r u d a ty ń s k i.

281 Lipiński F r a n c i s z e k ...................... 1829 10 V llk .

282 Markiewicz F e l i x ............................ 1829 41 VHk. [ I l l ]  Podpisany c. k. Notaryusz publiczny m iasta Krakowa i je 

283 Stokłosiński W a le n ty ....................... 1826 239 IX go okręgu, zawiadam ia: iż na żądanie stron interesowanych w do

284 Janutko P i o t r ....................................... 1825 108 IX mu pod L. 15%  Kochanów zw anym , przy Nowym -Sw iecie w H ra-

285 L iszka N o r b e r t .................................. 1827 19 Zwierzy. kowic, w dniu 12 b. ni. i r. o godzinie 9ej z ran a , rozpocznie się

286 Ceremuga J a k ó b ............................  . 1829 123 VIII sprzedarz przez publiczną licytacyą kosztowności : sreber, mebli,

287 Ł ukaszek J ó z e f .................................. 1828 122 VIII sukien, pościeli, bielizny i innych ruchomości, a to za gotową sre

288 Mrozowski Norbert . . . . . . 1827 273 VIII brną monetę.

289 Bączek Jacenty .................................. 1827 7 Piaski Kraków 6 w rześnia 1849 roku.

290 Dąbrowski Justyn ian-C ezar . . . 1826 198 VIII £1) /t'raticiszek Jakubow ski C. K. N.

291 Mackiewicz A u g u s t ....................... 1826 192 VIII Nr. 2053 £105)
292
293

Lipiński J a n .......................................
W aszko S z y m o n ............................

1825
1825

167
122

VIII
VIII Licitations -  Kim<hiiacliuiig.

294 Samborski L u d w ik ............................ 1825 273 VIII Von der k. k. Stadthauptmanschafl' zu Krakau wird bekannt g e -

295 Kuśmierkiewicz F e l i x ....................... 1825 173 VIII m acht, dass zu L ieferung de r, fiir di° X. k. Militar Polizeiwachc zu

296 W ójcik A n t o n i ................................. 1825 122 VIII Krakau nóthigeu M ontours-M aterialien > U|id Schueiderarbeitcn, einc

297 Górski F l o r y a n .................................. 1825 125 VIII óffentliche Licitation und zw ar die l i 6 am 10ten Septcmbr. 184.9

298 Lewkowicz S y x tu s ............................ 1825 209 VIII bci der k. k. Stadthauptinanschaft zu Krakau abgchalten , und wenn

299 Chyż F r a n c i s z e k ............................ 1826 32 Vllk. sie an einem Tage nieht beendet werden sollte, an dem nnchsten

300 W róblewski J a n .................................. 1827 109 VHk. Tage bis zu ih rer Beendigung foftgcsetzt werden wird. W enn aber

301 Radwański A n t o n i ............................ 1828 58 VHk. diese fruchtlos ablaufen sollte , w ird cine zweite am 12ten und wenn

302 Radwański T o m a sz ............................ 1827 58 Vllk. auchdiese misslingen w iirde, eine dritte und IctzteLicitaoion am 14ten

203 Radwański J a k ó b ............................ 1825 58 Vllk. September 1849 auf dieselbe A rt yorgetommen werden. Die L iefe

304 M ichałek J ó z e f .................................. 1825 48 Krowodr. rung wird demjenigen iiberlassen, def hei der Licitation den letzten

305 Buzka Jan  ............................................. 1825 10 VIIp. mindesten Anboth gemacht haben wiłA

306 Puzizik W a l e n t y ............................ 1825 41 VIIp. D ieLicitacions-Lustigen werden cingf laden, .sieli an den eben be-

307 Rajczyk J a c e n t y ............................ 1827 75 Vllk. stimmten T ag cn , verselien mit den nóthigen 10 /0 Vadien jedesm ahl

308 Boblcwski J a k ó b ............................ 1827 102 VHk. um 9 Uhr Vor und 3 U h r Nachmittag6 “er k. k. Stadthauptm ann-

309 Święcicki Ignacy . . . . . . 1826 72 VHk. scliaft anzumelden, wo ihnen die naherc Kinsicht der L icitacions-

310 Zieliński F r a n c i s z e k ....................... 1827 67 VHk. Bedingnisse gestattet werden wird.

311 W insz F r a n c i s z e k ............................ 1825 35 VHk. Von diesen Materialien sind folgendc Sorten erforderlich :

312 Szister L u d w i k .................................. 1825 59 Vllk. 648 W iener-E llen l 7/ l(j W ie n e r-E llen b m tcs  geoasstes Dunkel-

313 Krzystoflński Piotr . . . . . . 1827 57 VHk. griines Tuch a CM......................... .....  • • • • • . 2 tl. 6 kr.

314 Szlaski P a w e ł ................................. 1826 37 VHk. - 334 4/46 W iener-E llen l ‘/18 W iener-EHt‘n "rcites genas-

315 Jarczy k  J ó z e f ................................. 1825 6 Vllk. stes russ.-T uch  ii. • 1 11. 48 kr-
316 Bednarski F ra n c is z e k ....................... 1827 29 Krowodr. 177/48 Ellen 1 7/ 16 W iener-E llen  br. gena^Stes rosenrotlies

317 Karczm arczyk J ó z e f ....................... 1829 78 VHk. Tuch i i ............................................................... • • • • ■ • 2 fl. 30 kr.
318 Perkowski W i n c e n t y ....................... 1825 72 VHk. 17958/64 W iener-E llen 1 W icner-E llc" br- Kanafass ó __ 13 kr.
319 Janusiński Franciszek . . • • • 1825 105 VHk. 675 ‘/8 W iener-E llen  1 W ięncr-.Ellenbr. Futterlcinw and a — 11 kr.
320 Idzikowski J ó z e f ............................. 1825 51 VHk. 50 '/4 W iener-E llen br. Steifleinwand a  • • . — 8 kr.
321 Gasiński J a n ........................................ 1826 3 VHk. 404 Dutzend grosse messingene Knópfc a  • • — « % •
322 W awakiewicz J a n ............................ 1827 78 VHk. 1852/j j Dutz. klcine messingene Knopłe a  . . . — 4 7 s -
323 Hitman P i n k u s .................................. 1829 197 X 202 Stiick Kappenschirme j ,Ł

20 kr.324 Schmeidler N e f ta l i ............................ 1829 52 XI 202 „ Sturmbande zu Happen i
325 Blodek Józef Chajm 1825 109 X A n S c h n e i d c r a r b e i t ,
326 Hirschsprung Mojżesz 1829 90 X 202 Stliok W affenrócke a  . . . • • •  ? • . 40 kr.

292 „ Pantalons a ......................................................................   k r.
202 „ Leibl a ...................................................................... 15 kr.
202 „ Happen a ...................................................................... 10 kr.

Krakau am 31 August 1849.

I ii s e r a t a.
[1 0 9 ] PRZENIESIENIE HANDLU.

Od lat trzydziestu istniejący nasz Magazyn szkieł, por
celany, towarów galanteryjnych^ zwierciadeł i
m e b l i  przenieśliśmy z Rynku zpod Nru 2 tlo świeżo przez nas 
wystawionego domu przy ulicy Świdnickiej (Neue Schweidnitzer 
S tra ssc ) Nro 11 Stadtgraben-Seitc Nro 1. — Równocześnie z ni- 
niejszem uwiadomieniem łączym y pomyślne prośby, o zachowanie 
nadal względów któremi nas dotąd zaszczycano; staraniem  zaś na - 
szem będzie utrzymywaniem ciągiem  wyborowego składu najnow
szych płodów przem ysłow ych, życzeniom w szystkich zadosyć u- 
czyn ić, jakoteż wszelkie udzielane nam zlecenia wykonać szybko
i sumiennie.

(1 )  H r  a c ta  B a u e r  w W rocław iu.

£100) W  pierwszych dniach miesiąca W rześnia otworzonym zo
stanie przy kolei żelaznej obok ogrodu hrabi Moszyńskiego

W  ielki Skład W es tac o
który dawniej istn ia ł p rzy  Nowym Swiecie zaopatrzony znacznym 
zapasem pięknego W ĘGLA na miarę rządow ą ustanowionego. po
leca się lakow y {Szanownej Publiczności.

Cena ja k  ua teraz je s t Z łp. 65 za s iąg ę, z odwozem Z łp. 69.
Kupujący całe siąg i, dla większej dogodności, raczą  się zgłosić 

do handlu PP. t • J . K irchm ayeru  i S y n a , gdzie assygnacye do 
składu wydane sobie mieć będą. Za cząstkow ą sprzedaż na miarę 
lub wagę przyjmować się będzie zap łata  w Składzie pomiecionym.

Dla ułatw ienia odstiw y  raczą szanowni konsumenci zawczasu 
swoje potrzeby zamawiać. (Jebhardt Zarządzca. £6)

Dzierżawa. C89l
Dobra N A K O S Z Y N  z przyległościam i w obwodzie Tarnowskim 

położone, pół mili od m iasteczka Dcmbicy odległe, są  do w ydzier
żawienia z wolnćj reki od Igo m arca 1850 r. na 6 lub 9 lat. Do
bra te obejmują 511 morgów dobrego gruntu ornego, i 190 morgów 
łą k  pierwszej klasy. Budynki mieszkalne, owczarnia, stajnie, sto
doły i t. d. są  w zupełnie dobrym stanic. W  dobrach tych zapro
wadzone gospodarstwo przemienne, i znajdują sic tamże obszerne 
ogrody owocowe i warzyw ne. Doeliód z propinacyi czyni rocznic 
5 0 0  Z ł r .  m. k . . Na opał dodaje s in  do tój d z ie rż a w y  m i

siftgów drzewa. Dobra te wydzierżawione być mogą z inw entarza
mi za złożeniem odpowiedniej kaucyi, lub bez inwentarzy. Z w ykłe 
zasiew y wynoszą 12(1 korcy żyta, 35 korcy  pszenicy 50 korcy ję 
czmienia, 200 korcy ow sa, 25 korcy grochu . 10 korcy  koniczu. 300 
korcy ziemniaków i t. d. — Glieć zadzierżawienia m ający zechcą sic 
zgłosić dla powzięcia bliższych warunków osobiście, lub w listach 
frankow anych do w ła ś c ie lk i  w Nagoszynie poste rest. Dembica pod 
adresem S. K. lub też w Tarnowie do adwokata p. Rutowskiego. £5)

[101] W łaściciel Hotelu pod Różą
ma honor donieść Szanownej Publiczności, iż re s tau rac je  w tymże 
hotelu od dnia dzisiejszego nanowo o tw iera , upraszając o łaskaw e 
uczęszczanie. Kraków 1 W rześn ia  1849.

Der Eigenthiiincr des H o t e l s  z u r  R o s e ,  hat die Elirc das ge- 
ehrte Publikum zu benachrichtigen, dass die Restauration in die- 
gem Ilotel von heute an wieder cróffnet w ird , wobci derselbe urn 
giitigen Zuspruch bittet. K rakau, l te n  September 1849. £3)

[88] Dobra Milkowa
składające się z kilku folwarków w cyrkule Sandcckim. mające do 
dwóch-tysięcy morgów gruntu podług przem iaru kastralnego, w do
brej pszenicznej glebie, m argicl, kam ień, do budowali piękny nie- 
w ycięty las z kilkuset morgów drzewa jodłow ego, sosnowego, bu
kowego, dębowego, zaszanow any; w szystkie pola dworskie razem 
odłączone, wyborne pastw iska dla kilku tysięcy owiec, żadnych 
dziesięcin, propinacya. Dwór, stajnie na konie, bydło, stodoły, 
owczarnie, m urow ane.— Dobra te leżą o mile od S ącza , są  z wol
nej ręki do sprzedania; życzący sobie nabyć dobra te, zgłosić sic 
może do w łaściciela mieszkającego w llajczy cjTkule W adoskim . 
pocztą w Żywcu frankowanemi listami. £1)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  <» Wrześ. Banknoty 97. Pruski kurant

5 ’/4. — Im peryały  ros. 35 10. Ruble srebrne nowe 102. — 
Dukaty złp. 20. 10. L isty  zastawne Król. Polsk. 99.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  dnia 7 W rześn ia .  Metaliki 97;,/8. — Meta
liki 79 '/2. — Metaliki 51. — Akcye Banku wiederisk. 1180. — 
Akcye Kolei żelaznej 113, — Dukaty austryackie 17#/°. —
Srebro 10 Vj. -  Im peryały ros. 9. 6.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d n i a ł  W r z e ś .  Banknoty austr. 91 Polskie 
papiery 95 1/,.  L isty  zastawne Król. Pols. 94. — Akcye kolei żel. 
K rak o .-g ó rn o -szląs . 56% . ,

D R U K A R N I  C Z A S U .


